
,/fJ 108. Warszawa, Sobota j* Lipca
O p ł a t a  p r e n u n o e r a c y j n a  na  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a 
j o w y c h  i Z a g r a n i CznyCb w y -
oos i :  a) w  W a r s z a w i e  r o c z 
n i e  r s .  7  kop .  2 0  {zip.  *8 ) ;  
b) k w a r t a l n i e  r s .  i k o p .  8 0  
*łp-   ̂ 2); m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (zip.  4).

NIKA Na p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  I 2 ( z ip '  
SO);  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z ip.  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t aż  s a 
m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
rs .  i  r o c z n i e  l u b  ł k w a r t a l 
n i e  za  k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ŚŚ. Natalii M. i Kunegundy. [B iu ro  Redakcji przy ulicy KrakoWskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 15, wczoraj w p o i ciep. 23.
Wschód słońca o g. 4 m. 14.— Zach. o g. 8 m. 58. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. 1 W ysokość w ody na W iśle stop 3.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P r ze z  r o z k a z  d z i e n n y  CES AR S KI ,  z d r n a  3 L i p c a ,  m i a n o 

w an i  zosta l i :  J E J  C E S A R S K A W Y S O K O S C  WI EL KA KSI Ę ŻNA 
KATARZYNA M I C HAŁ ÓWNA,  s z e f e m  p u ł k u  Ryzs-krego d r a 
g o n ó w ,  k t ó r y  m a  s i ę  n a z y w a ć ;  połkśeńrt  d r a g o n ó w  J EJ  C E 
S ARSKI E J  W Y S O K O Ś C I  W I EL K I E)  K SI Ę Ż N E J  KATARZYNY 
M I C H A Ł Ó WN E J .  J C.  W .  a r c k - k S i ą ż ę  L e o p o l d  A u s t r f a c k i ,  
s z e f e m  p u ł k u  K a z a ń s k i e g o  d r a g o n ó w ,  k t ó r y  poa s ię  n a z y w a ć :  
p u ł k i e m  d r a g o n ó w  J. C; W.  a r c y -  k s i ęc i a  L e o p o l d a  A u s t r j a -  
ok i ego .  J.  W.  Ks i ąż ę  A l e x a n d e r  Hesk i ,  s z e f e m  p u ł k u  W o z -  
n e s i e ó s k i e g o  u ł a n ó w ,  k t ó r y  m a  s i ę  n a z y wa ć ,  p u ł k i e m  u ł a r t ó w  
J,  W.  Ks i ęc i a  A l e x a n d r a  H e s s k i e g o .  C z ł o n ek  r a d y  P a ń s t w a ,  
j e n e r a ł - a d j u t a n t ,  j e n e r a ł  - j a z d y  h r  O s t e n - S a k e n  ł ,  s z e f e m  
p u ł k u  O l w i u p o l s k i e g o  u ł a n ó w .

—  P r z e z  r oz k a z  C E S A R S K I  z d n i a  2 9  C z e r w c a ,  n a c z e l n i k  
w y d z i a ł u  w o j s k o w e g o  k a nc e l a r j i  N a m i e s t n i k a  K i ó l e s t w a ,  r a d 
ca  k o l e g j a l n y  C z e r k a s o w ,  za w y s ł u g ę  lat ,  p o s t ą p i ł  n a  r a d c ę  

s t ć n u
—  NAJ J AŚNI E J Ś ŻY PAŃ,  W s k u t k u  p r z e d s t a w i b t t r a  JO,.  

Ks i ęc i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  NAJ MI Ł OŚ C I  Wł EJ  u ł a s k a w i ć  
r a c z y ł  K a r o l a  T o ł i ń ś k i e g o ,  i e ś ł a r i e g o  na  o s i e d l e n i e  d o  S y b e -  
r j i  za p r z e s t ę p s t w o  p o l i t y c z n e ,  z p o w r ó c e n i e m  g o  d o  u ż y -  
w a m a  p r a w ,  j ak i c h  p r z y  Ze s ł a n i u  n a  o s i e d l e n i e  p o z b a w i o n y  

Z o s ta ł .
- —  N a j j a ś n i e j s z y  c e s a r z  j m ć  n a  z d a a m e  k o m i t e t u  
p p .  m n f i s t r ó w ,  w  d n i u  2 9  Maja  r.  b  r a c z y ł  r o z k a z a ć :  I )  d o 
z w ó l  ć  u s t a n o w i ć  w  m i a s t e c z k u  Białej  C e r k w i ,  w  g u b .  K i j o 
w s k i e ,  n a l e ż ą c e m  d o  h r .  W ł a d .  B r a n i c k i e g o ,  k o m i s j ą  k w ś -  
t e r u i c z ą ,  na  z a s a d a c h  s k r e ś l o n y c h  p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  m i e j 
s c o w ą ,  p o d  p r e z y d e n c j ą  s a m e g o  w ł a ś c i c i e l a  m i a s t e c z k a  l u b  
j e g o  p e ł n o m o c n i k a ,  p r z y  d e p u t a t a c h  o d  m i e s z k a ń c ó w  r o z 
m a i t e g o  s t a n u  i za z a w a r o w a n i e m ,  ż e b y  w  c z y n n o ś c i a c h  
s w o i c h ,  k om i s j a  t a k o w a  s t o s o w a ł a  s i ę  d o  p r z e p i s ó w  o g ó l 
n y c h ,  o k o m i s j a c h  k w a t e r n i c z y c h  w y d a n y c h ,  i 2 )  k o s z t  u -  
t r ż y m a n i a  s e k r e t a r z a  komi s j i  p o  7 5  rs.: j cdrretyo k t i p i s t y  jto 
3 5  r s  : n a  w y d a t k i  kan c e l a r j i ,  n a j e m  w o ź n y c h  dl a  p o s y ł e k  
3 0  r s .  r o c z n i e ,  i n a d t o ,  j e d n o r a z o w o ,  n a  w y d a t k i  u s t a n o 
w i e n i a  komi s j i  2 0 rs . ,  p o n o s z o n e  b y ć  m a j ą  p r z e z  w ł a ś c i c i e -  
la m i a s t e c z k a .

—  Na  z d a n i e  k o m i t e t u  p p .  m i n i s t r ó w ,  N A J J AŚ N I E J S ZY  
C ES AR Z JMĆ,  w d n i u  2 9  Maja  r.  b r a c zy ł  NAJ WYŻE J  z e 
zwol i ć ,  i żby  w ł a ś c i c i e l  m i a s t e c z k a  N i e m i r o w a  w  g u b e r .  P o -  
dol s k i ć j ,  hr .  B o l e s ł a w  Po t o c k i ,  m ó g ł  na  s w o j o  m i e j s c e  w y 
z n a c z y ć  z a s t ę p c ę  d o  p r e z y d n w a n i a  w k o mi s j i  k w a t e r n i c z ó j  

Nle r r  i r ows k i ć j .
-— R a d ą  a d m i n i s t r a c y j n a ,  na  p o s i e d z e n i u  z dn i a  1

C z e r w c a  r. b , udz i e l i ł a  r a d c y  h o n o r o w e m u  W a l e r i a n o w i  
P o d w y s o c k i e i n n ,  m i e s z k a ń c o w i  g u b e r n j i  C z e r m h o w s k i ć j  3 -  
l e tn i  l is t  p r z y z n a n w  w y n a l a z k u  n a  u l e p s z o n y  p r z e z  n i e g o  
s p o s o b  w y r a b i a n i a  m ą c z s i  c o k r o w ó j  z b u r a k ó w  i i n n y c h  

r o ś l i n ,
—  D o  c z y n n o ś c i  o d b y ć  s i ę  m a j ą c y c h  p f z y  z w i j a n i u  n u 

m e r ó w  s k ł a d a j ą c y c h  8 8  l o t e r j ę  k l a s y c z n ą ,  o r a z  w y g r a n y c h  
ł ó j  kl asy,  m i i u o i ó j  p r z y  C i ą g n i e n i u  t e j że  kl asy,  w y z n a c z e n i  
z o s t a l i  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  n a s t ę p u j ą c y  o b y w a t e l e  t u t e j s z e 
g o  m i a s t a  j a k o  d e l e g o w a n i  i c z y n n y  u d z i a ł  w d z i a ł a n i u  b i o 
r ą c y ,  j a k o  to:  N e u b a u e r  S t e f a n .  Z e i s c b n e r  W i l h e l m ,  S i m -  
na ler  J a k ó b ,  Mal c z  Ka r o l ,  N a i m s k i  J a k ó b ,  Z a w a d z k i  R o c h ,  
G r o d z i c k i  J ó z e f ,  H e i n r y c h  F r y d e r y k ,  L e u t z k i  A l e x a n d e r ,  N a 
i m s k i  L u d w i k ,  S o m m e r  W o j c i e c h ,  B r u n  Kr z y s z t o f .

  2  p o w o d u  n a d z w y c z a j  n i z k i e g o  s t a n u  w o d y  n a  Wiś l e ,
ż e g l u g a  p a r o w a  o S u b o w a  n a  do l nó j  Wi ś l e ,  mi a n o Wi Ći e  m i e 
d z y  W a r s z a w ą  a C i e c h o c i n k i e m  w s t r z y m a n ą  Zo s t a j e  do  c z a 
s u  p r z y b o r u  wi ęks zó j  w o d y ,  o c z e m  w s w o i m  c za s i e  p u b h -  
o z n o ś ć  z a w i a d o m i o n ą  z os t a n i e .  P a ł o p ł y w  z a ś  N r o  1 0  , ,Pi l i 
c a "  m i ę d z y  W a r s z a w ą  a N o w ą  Al e Xan d r j ą  k u r s u j ą c y ,  o d 
p ł y w a ć  b ę d z i e  b e z  p r z e r w y  z W a r s z a w y  d o  N o w ć j  AleXan*-'  
d r j t  t r z y  r a z y  nh  t y d z i e ń  to j e s t  w  p o n i e d z i a ł e k ,  ś r o d ę  i p i ą 
t ek  n i e  o  6ój  g o d z i n i e  j a k  t o  d o t y c h c z a s  m i a ł o  m i e j s c e ,  l e c z  
o g o d z i u i e  4 ć j  z r a n a ,  a t o  w  c e l u ,  i z b y  p a r o p ł y w  t e n  m i m o  
n i z k i e g o  s t a n u  w o d y  i d m  c o r a z  k r ó t s z y c h  m o y l  j e d n e g o  d n i a  
w y p ł y n ą w s z y  z W a r s z a w y  s t a n ą ć  na  w i e c z ó r  w N o w ć j  Al e -  
x a nd r j i .

— W czoraj— Obligi skąrbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 22. L isty  zastawne Ulgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 k. 64 '/*. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku
ponu) 5% , żądano rsr. 102 kop. 7. Pożyczka ros
syjska z 1855 żądano rsr. 103 k. 7. Ża półitn- 
perjaly żądano rs. 5 kop. 17. — K upon Obi. rs. 1 
k. 27’/9 Listów zastaw, k. 5 ‘/a-— Nowej pożycz
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 437+8-

K orrespondencja K roniki.
Kowno , U p iec  1856.

Kowno, które po kilkumiesięcznern oddaleniu 
znowu odwiedziłem, znacznie utraciło pod wzglę
dem oż.ywienia i ruchu handlowego, od czasu ja k  
zaw arty pokój otworzył na pow rót K ronsztad i 
Rygę okrętom cudzoziemskim. Zam iast ow ych kil
kuset batów pruskich i krajow ych, któremTNie^

men i W ilja były zapchane w roku zeszłym, le
dwie ich teraz widać kilkanaście. F racht do Me- 
mla lub Królewca, k tóry  w niektórych przypad
kach wzniósł się podczas w ojny do stu kilkudzie
sięciu talarów  pruskich od łaszta, waży się obe
cnie między trzema a pięcioma talarami.

Słynie dotąd pomiędzy pruskimi batnikami szy
per Samuel Balzereuth, k tó ry  mając bat czyli 
jach t, wartości 2000 talarów, w roku zeszłym ła
dował ztąd do P rus pieńki 4000 pudów  po je 
dnym talarze, czyli przy doliczeniu ażio, po 1 ru 
blu sr. z puda. Pow rotnym  frachtem przywiózł 
z P rus 800 beczek soli po 2 rs. z beczki za spław,

I tak że w trzech tygodniach zarobił rs. 5600 za je - 
dnę podróż. W  zwyczajnych czasach za rs. 100 
chętuieby tę samą podróż odbył.

W  mieście też samem nierównie mniej ruchu; 
karaw any rossyjskich zwozczykow wraz z osta- 
tniemi śniegami stajały, i nie więcej ich teraz w i
dać aniżeli przed wojną. Domy handlowe Ryg- 
skie i petersburgskie komisantów swoich i p ry - 
kaszczyków odwołały, kantory zwinęły i kapitały 
z tutejszego placu napow rót wycofały.. T aka pró- 

| żnia nagła po dwuletniej gorączce handlowej i za
robkowej, zamąciła nieco życie tutejszych mie
szkańców, mianowicie niższej klasy i żydostwa. 
Przez dwa lata  nagłe nagromadzenie ruchomej lu 
dności podniosło cenę mieszkań; podwyższenie to 
dało się uczuć mianowicie w dom ostwach osta- 
tniego rzędu, dóltąd zwozczyki zajeżdżali i gdzie 
przepłacano już nietylko podwórza, ale nawet o- 
grody warzywne i przedwiejskie poletka orne. na 
utworzenie czasowych składów na towary. Były 
takie przypadki, że komorne najniższego rzędu 
z rs. 20 podniosło się na rs. 100.

Ceny żywności także nadzwyczajnie urosły; pła
cono zaś bez targu, bo zarobki były tak znaczne 
i tak łatwe, że równowaga między zyskami a w y
datkami nie trudną była do utrzymania. T ragarz 
i dzienny najemnik, który dawniej zarabiał po 
kop. 30 dziennie, w przeszłym roku drożył się 
kiedy mu rubla albo naw et dwa ofiarowano. Przy 
tak wielkich zyskach nałogi się rozwinęły i nie 
znane pierwej potrzeby. Przyszło do tego, jak  mi

O B R A Z E K  Z M IASTECZKA.
p r z e z

Autora Kłopotów S ta reg o  Kom endanta.

(C ią g  d a lszy ) .

■— Ależ ceduła gdzie? — krzyczy ophmięta- 
ty pocztchalter, ciągnąc zdrugiój ręki pana Ka
rola sino porubrykowaną kartę.

—■ A idźże sobie acan do sto par beczek!—  
c°ż to, za swoje pieniądze gazety  prz'eczytac 
nie mogę?

. ~  Ależ cedułę pan zabieraż, to napad oczy* 
wisty rozbijać zamki!

Eh głupstw o panie! — ofuknął pan Ka- 
chybił... a niechże go kaczki rozdepczą, 

u* Słupiec, miarkujecie, trzy kroki...
u już em eryt nie mogąc powstrzymać palą- 

ceJ §° ciekawości, szarpie za środek gazety, u- rywa ją Zostawiw szy koniec w ręku pana Ka- 
vo a i w nogi. Pan Karol z ognistern spojrze- 
n'era n*tn, a prezydent z pudełkiem pod pa- 
c 4, także trzymając za róg gazety, pakuje się 
w nowych lakierowanych butach, w sam środek 
potężnej przedgankowej kałuży. Sam tylko

pocztchalter niewiele myśląc, zbiera po ziemi 
rozrzucone expedycje.

— Pudełko, pudełko jeszcze! — • krzyknął 
pisarz.

—  Prawda, pudełko prezydencie!
—  To moje, to do mnie — a strzelił, no i 

strzelił? ktoby też się spodziewał...
—- Trzeba pokw itować, tak nie można —  

wołał pooztchalter.
—  G łupstwo... do mnie i tego —  czekajno,

a czy was tam... oddasz czy nie, no, bo jak.....
miarkujesz, no?

I tak szarpiąc się, wydzierając na podobień
stwo tego astronoma z bajki, brnęli coraz to g łę 
biej w ową kałużę. Nareszcie pierwszy prezy
dent obaczywszy pomaćzane lakiery, a em eryt 
ucZuwszy potężne szarpnięcie po ramieniu, co
fnęli się napowrót, zostawiając samemu panu 
Karolowi zaszczyt czytania wśród błota sw o
jej gazety.

Miarkując z podobnie gazeciarskiego zapału, 
że ja najprędzej zostanę tu ofiarnym kozłem i 
koni się nie doczekam, uzbrojony w cyw ilną od
wagę, wychodzę do ganku. Pocztchalter ani słu 
cha mej prośby, bo klnąc i gazety i pocztę i 
prezydenta i pisarza, zbiera, gatunkuje, notuje

porozrzucane szpargały; stoję więc przed nim 
z miną prawdziwie kłopotliwą, gdy w tem  hu
knie mi ktoś nad uchein:

—  Gdzie moje pudełko z Warszawy?
Skoczyłem jak oparzony i patrzę, aż tu prze-

demną ogromna kobieta jak najtęższy gwardyj- 
ski grenadjer, macha rękoma, dopominając się 
o pudełko.

Słowo wam daję, czytelnicy, struchlałem; a l
bowiem w ystaw cie sobie pąsową kulistą tw a
rzyczkę, najmniej trzy ćwierci łokcia średnicy 
mającą, osadzoną na tęgich barach, w tej chwi
li nie bardzo skromnie przystrojonych, i złoto- 
brązowy czepek suto wstążkami okraszony, a 
do tego stosow ny wzrost, figurę, rączki, nóżki, 
to nic dziwnego, że ja, nie żaden personat, a do 
tego niezbyt odważnego serca, zapomniałem ję 
zyka w ustach, jak ten studeneik złapany przez 
dyrektora na jakiej swawoli. W krótce atoli o- 
painiętawszy się nieco, zauważyłem że i prezy
dentowa spojrzawszy7 na mnie surowo, zwróciła 
się do męża szepnąwszy7:

— Co to za jeden?
Na to zapytanie prezydent, pan Karol i em e

ryt popatrzyli ku mnie a ja wzajemnie dostrze
głem , że i na nich w pływ  szanownej naczelni- 
kowej miasta nie mało skutkował, bo pan Ka-
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żydek opow iadał, że w idziano p ro s ty ch  żydów  ; 
p ijących  szam pana w najlepsze, jak b y  niegdyś in- | 
ne^o nap o ju  nie znali. T eraz u rw a ło  s ię to  w szyst- j 
k o ° i  ja k  tenże sam żydek w yraża ł się, w sz y s tk o , 
w  K ow nie dzisiaj jak b y  nazaju trz  po weselu; by ło  
u iyw a n tes , ja k  pow iada, ale te raz  post i n iew ygo
da. W łaścicielom  dom ów  nie chce się spuścić 
z cen kom ornego, i d rożyzna w ik tuałów  po części 
się jeszcze utrzym ała.

Z tem w szystkiem  K ow no wiele zyskało , i ch o 
ciaż teraz doznaje n i e w y g ó d  przejścia z ru ch u  n ad 
zwyczajnego do zw yczajnego, nie masz w ą tp liw o 
ści, że z czasem, i to  nie zadługo, postęp  się ro z 
winie ju ż  nie szybko i gorączkow o ja k  niedaw ne- 
mi czasy, ale w olno a bez p rzerw y  i przeszkód. 
S topniow o K ow no staje  się m iastem  składow em , 
zk ą d  to w ary  na  dość obszerną przestrzeń  L itw y
prom ieniują.

N aprzyk ład , staroz. B ru n  kupiec z Suw ałk , za
ło ży ł tu  sk ład  żelaza, k tó re  zakupuje w  zak ładach  
o-órnictwa rządow ego w  K ró lestw ie  Polsk iem  i do 
K o w n a kanałem  A ugustow skim  i Niem aern sp ro 
w adza. T ego ro k u  sp row adził go do  50,00(1 p u 
dów . W a rto ść  tu  n a  m iejscu mniej więcej rs. 2 za 
pud . W  przeszłym  ro k u  sp row adził go az 2000U0 
p udów , a  to  d la  b ra k u  w  ty ch  stro n ach  żelaza tak  
z zagranicy, ja k o  też i z rosy jsk ich  fabryk. Żela
zo po lsk ie  rozchodzi się i rozprzedaje z ła tw ością  
w  całej gubern ji K ow ieńskiej i w większej części 
gubern ji W ileńskiej. G dy w yraziłem  zadziwienie, 
że w  gub. W ileńskiej może w ytrzym ać w spó łza
w odnictw o z żelazem z fab ryk i po-R adziw iłłow - 
skiej w N alibokach, objaśniono mię, że żelazo 
z K ró lestw a Polskiego trw alsze  je s t  i zdatniejsze 
na  listw y do kół, i że nierów nie lepiej w y trzym u
je  tarcie, osobliw ie po b ru k u  lub szosę, aniżeli na- 
libockie, k tó re  szybko się przeciera i zdziera. R o 
sy jsk ie żelazo daw niej by ło  tu  w  używ aniu , te raz  
zaś podobno mniej.

W ic in , tego roku , nie wiele w idać na  Niemnie, 
w idziałem  jednakże  n iektóre, p łynące z okolic S to ł- 
bców  z siemieniem do P ru s. W dcina tak a  może 
naładow ać 800 beikow ców  czyli 8000 pudów  to 
w aru . S ą  to  dziw ne statk i, k tó re  z daleka w idzia
ne, p rzypom inają  grubym  i niezręcznym  kształtem  
sw oim  am erykańskie parow ce tow arow e, z w y 
ją tk iem  ty lko , że n a  w icinach, m a się rozum ieć, 
żadnej m achiny parow ej nie ma. W ic ina  kosztu je 
o d  rs. 1500 do 1800 i może trw ać  k ilkanaście la t 
p rzy  starannem  utrzym yw aniu . O sad a  w iciny sk ła 
d a  się zw ykle ze stern ika, dw óch  ludzi do pom o
cy  i trzy n as tu  odbojn ików , to  je s t ty c h , k tó rzy  h o 
lu ją  wicinę n a  linie, P ła ta  ty c h  odbojn ików  w y
nosi teraz dw a rub le  sr. z G rodna  do K ow na, 
mniej więcej, oprócz s traw y , k tó rą  d o sta ją  od  na j
m ującego. W idziałem  tak ich  odbojn ików  w łaśnie 
p rzy  obiedzie na  sta tku : ogrom ne inisisko z g ro 
chem  ze słoniną, stanow iło  nieodm ienną całkow i
to ść  ich  ja d ło sp isu , ale też w olno im żądać i p o 
ch łan iać ty le  g rochu  co się zmieści; w  dni postne, 
d la  zm iany i urozm aicenia, m ają znow u groch , ale 
bez słon iny . Z resztą chleba do woli; pokazyw ano 
m i jednego  gastronom a na  sta tku , k tó ry  cztery

fu n ty  chleba zw ykł p rzy  obiedzie spotrzebow ać, 
bez k rzyw dy  śn iadan ia  i wieczerzy. L udzie  ci, 
ja k  zw ykle w szyscy  flisacy, zajm ujący są  i o d rę 
bni w sw ojej postaci, odbitniejszej aniżeli u  ory - 
lów  na W iśle; m ów ią po polsku , zarów no po 
zm udzku i po rosy jsku , i często gęsto spo tkasz 
pom iędzy nimi ludzi zadziw iających  zdrow ym  ro z
sądkiem  i dośw iadczeniem  nabytein  w ciągłym  ru 
chu  o d  górnego Niem ua aż do m orza. Z resztą , o 
ile mi się udało  zauw ażyć, nierów nie więcej u  nich 
m oralności, aniżeli u  w iślanyeh  flisaków , a o so 
bliwie tych , k tó rzy  z P ru s  pochodzą.

W iciny  b u d u ją  się zw ykle nad  górnym  N ie
mnem, gdzie las  tańszy. N ależą najczęściej do ży
dów  kupców , albo do obyw ateli, k tó rzy  je  w y 
najm ują  żydow skim  spekulan tom  i osadę z m ają t
ków  sw oich dostarczają. T a k  ja k  na  W iśle na  g a 
la ra c h  ulanow skich, albo na  tra tw ach , zw ykle na 
w icinach w idać żyda fak to ra , albo  p ry  kas zezy  ka\ 
zw yczajnie także kilka w icin razem  w  drogę się 
w ybierają, d la  bezpieczeństw a i wzajem nej pom o
cy, osobliw ie przy rafach  ja k  np: pod  Rum szysz- 
kami. Słyszałem , że p. M iller; obyw atel nadnie- 
meński, w ybudow ał u siebie w ty ch  czasach dzie
więć batów  na ksz ta łt p rusk ich  i niemi zastępuje  
w iciny. Jes tto  postęp , bo jeżeli w icina ładow nie j- 
sza je s t  od b a tu  pruskiego, to  za to cztery  czy pięć 
razy  liczniejszej o sady  potrzebuje  i n ierów nie w ol
niej płynie ta k  w  górę jak o też  po dole. Z resztą, 
dzięki głębokości łoża w Niemnie, ta k  baty  ja k  i 
w iciny, głębiej ład u ją  niż w iślane sta tk i. Z anu rze
nie sta tk ó w  niem eńskich b y w a  od  3ch do 5ciu 
stóp . Żeby nie ra fy  i progi, k tó re  d a ły b y  się u su 
nąć, m ożnaby i w iększą g łębokość s ta tkom  tym  
nadać.

O d przeszłego roku  ukazu ją  się na  W ilji i do 
K ow na dochodzą  la jw y  staran iem  lir. T yzenhau- 
za z D żw iny na  tu tejsze w o d y  p rzesied lone i już 
dostatecznie akliinatyzow ane. S ą  to  drobne lodzie 
ja k b y  czółna w iększego rozm iaru , mniej więcej 20 
stóp  długości a 5 środkow ej szerokości m ające, 
na  wodzie, w  k tó re j na kilkanaście cali pod  to w a
rem  się zagłębiają, dobrze osadzone i mniej w y
w ro tne  p o d  w iatrem  aniżeli z pierw szego w ejrze
nia się w ydaje . T o w aru  biorą  w edług  stan u  w o
dy , ja k  mi m ów ili sternicy  od  300 do 500 pudów . 
K iedy  w ia tr d o b ry  idą  p o d  żaglem a w  przeci
w nym  razie o sada  holu je na  lince. W idziałem  ca
łą  Óotę łaj w, k tó ra  tu  z M ichaliszek z siemieniem 
i t. d. p rzyby ła  i na  o b ro tn y  frach t só l p ru sk ą  
w  beczkach zabrała. B yło  tam  ła jw  12 p. Paszkie
w icza ze S traczy, 3 pan i B uczyńskiej z D obrow lan  
i 8 p. X . H otw icza. Je d y n y  zarzu t k tó ry  m ożna
b y  zrobić tym  łajw om  b y łb y  ten, że w ym agają na 
sp ław  300 do 500 pudów  takąż sam ą osadę ja k a  
na ba tach  p rusk ich  w ystarcza n a 20 do 50 łasztów  
to  je s t  od 2700 do 8350 pudów  (a), a n a g a b a ra c h  
żeglugi parow ej w arszaw skiej na 800 do lOdO kor- 
cy, to  je s t  3eh ludzi, s tern ika i dw óch  m ajtków . 
Ł atw o pojąć ile ten stosunek  osady  do ilości sp ła -

(a) Licząc po  1 8  p u d ó w  w beczce ,  a 7 i p ó l  becze k  
w la s z c ie

w ianego to w aru  podnosi frach t. W y p a d a  zauw a
żyć że tru d n o śc i żeglugi po W ilji często p łytkiej, 
często rafam i zapartej w ym agają  do pew nego s to 
pnia  użycia w iększych sił. Ż tem w szystk iem  za
p row adzenie  ła jw  na W ilji s tanow i postęp . O sa
d y  p o ch o d zą  po w iększej części z M ichaliszek, 
m iasteczka zam ieszkanego przez tra tw ia rzy  k tó rzy  
z drzew em  do K ow na daw niej się spuszczali. K ie- 
d y  się pierw sze ła jw y  na  W ilji okazały , obsadzo
ne Łotyszam i naddżw ińskiem i, M ichaliscy tra tw ia- 
rze żartow ali sobie z now ości, w kró tce ato li z nią 
się o trzaskali i ci co się śmieli z początku  najęli się 
n a  stern ików  i m ajtków  na ła jw y . Sarni w ten spo 
sób sw oje w rażenia opisują. P ła ta  w ynosi około 
100 rs. d la  stern ika, a 60 d la  m ajtka  na ca łą  p o 
rę  żeglugow ą. Z osta ją  na  w łasnym  chlebie. Ł a j
w y  m ogą obrócić sześć do siedm iu razy  od  w iosny  
do  zim y z M ichaliszek do K ow na. O baw iają  się 
obecnie stern icy , że zabraknie to w aru  na  górnej 
W ilji, ale w y p ad a  się spodziew ać, że przy u ła tw io 
nym  spław ie na dół, kupcy  nieom ieszkają sk o rzy 
stać  z podanej im w y gody  Łzasilać będą ła jw y  s to 
sow nym  frachtem .

S ta tek  p aro w y  »W ilno« h r. T yzenhauza, po od- 
bytej próbie żeglugi na  W ilji na k tó re j d o p łyną ł 
aż do W ile jk i pow rócił do K ow na; p ró b a  ta  w y 
kazała, że żegluga pa ro w a  m ożliw ą będzie na  W i
lji d la  mało zag łęb iających  się sta tków , skoro  ty l
ko usunięte będą ra fy  i inne tego ro d za ju  przesz
kody. »W iln o « podlega teraz  napraw om , po u - 
kończeniu k tó ry ch  odbędzie próbę jazd y  Niemnem 
do G rodna. N ajw iększą tru d n o ść  do zw alczenia 
p rzedstaw ia  rafa  pod  Rum szyszkam i. W  ciągu te
go la ta  nad e jd ą  jeszcze dw a pa ro sta tk i o sile 30 tu  
koni każdy, w  K rólew cu d la  w łaściciela p a ro s ta t
ku »W ilno« zbudow ane.

W idzim y z tego w szystkiego, że sposobów  sp ła 
w iania tow arów  do K ow na n iezabraknie, k iedy  
zaś zw ażym y, ja k  ju ż  o tem  przed  k ilką  m iesiąca
mi nadm ieniłem , że K ow no je st o d  n a tu ry  prze
znaczone na m iejsce sk ładow e (co A nglicy nazy 
w ają a staple m arket) d la  h an d lu  ta k  dow ozow ego 
ja k  i w yw ozow ego, spostrzeżem y że życzyć w y 
pada, ab y  kapitaliści i p rzedsięb iorcy  umieli oce
nić i upożytecznić dogodności, k tó re  im p rzed sta 
w ia m iasto położone w  ścieku dw óch sp ław n y ch  
rzek, (szossą P ete rsb u rg sk o  - W ń rszaw sk ą  prze
rżnięte, i m ające niezadługo b y ć  połączone za p o 
m ocą kolei żelaznej z P rusam i. (<1. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BBepesze T e leyr tk f ic zn e .

L o n d y n  21 L i p c a .  W  Izbie niższej p rzy 
w ódca to ry só w  pan D i s r a e l i  zapow iedział 
interpelację w przedm iocie p row adzenia  sp raw  
zagranicznych. M i l n e r  G i b s o n  (stronnik  
w olnego handlu), zapow iedział in terpelację w zglę
dem przyszłej reprezentacji angielskiej w  S tanach  
Z jednoczonych.

L o n d y n  22 L i p c a .  (W  nocy). N a dzisiej- 
szem posiedzeniu  Izby  niższej, lo rd  P a l m e r 
s t o n  odm ów ił udzielenia s z c z e g ó ło w y c h  w iad o .

roi spuścił gazetę, em eryt prostując się zapinał 
guziki fraka, a drogi mężulko wyjąwszy cicha
czem chustkę z kieszeni, ocierał powalane b ło 
tem  lakierki.

—  Proszę pana, coś pan za jeden? — spy
tała imponująco, rozwięzując sznurki ściskające 
pudełko.

—  Ja pani... jestem  z W arszawy.
—  Cóż to że z W arszawy, ale świadectwo  

czy m asz pan?
—  Mam — odrzekłem wydobywając mój ur

lop biórowy, i to przyznam się z największą 
skwapliwością, by mnie nie spotkał podobny los 
jak poczciwego W ilkońskiego w Galicji.

—  A tak, a tak, pan dobrodziej z Komisji 
spraw wewnętrznych, bardzo przepraszam, bar
dzo — widzi pan, u nas taka się massa złodziei 
zagęściła, że nic dziwnego, jesteśm y ostrożni, a 
sam pan urzędnik, to wiesz jaka tu grozi odpo
wiedzialność.

— Tak, tak, odpowiedzialność, powtórzył u- 
śmiechnięty mężulko — i zapewne pan czekasz 
na konie?

— Nie czekaj pan darmo —  wtrącił słysząc  
to pocztchalter —  dziś koni nie dam.

—  A dla czego? jeśli wolno spytać — w y

rzekła prezydentowa rzucając groźne spojrze
nie. —  Ąh co za prześliczne ubranie, ah lecę, 
idę, przymierzyć —  i nie czekając odpowiedzi, 
zawiesza na ręku wyjęty z pudelka czepek, bie
gnie z nim ku domomi ciągnąc małżonka, gdy  
dwaj pozostali idąc wolno ku przeciwnej stro
nie, czytali jeszcze gazety potykając się co kil
ka kroków o wystającą grudę nierównej ulicy.

Zdesperowany, widząc się zupełnie opuszczo
nym, zabieram podróżne inanatki i idę ku mia
stu szukać jakiego na noc schronienia. Ale ni- 
mem doszedł Tynku, spotyka mię zadyszany 
prezydent, i w najniższych ukłonach zaprasza 
do siebie, dodając iż żona jego koniecznie sobie 
tego życzy. Trudna rada, pomyślałem, prezy
dentowa sobie życzy, trzeba przyjąć. Lokują 
mię tedy w kancellarji magistralnej, znoszą sto
sy  pościeli na twardą sofkę, częstują czemś po- 
dobnem do herbaty, słowem , odbieram nadspo
dziewane honory, dla czego i za co? to niech się 
czytelnicy domyślą!

Na przeciw kamienicy magistrackiej, jak raz 
okno w okno, stała kamienica aptekarzowej, w e
dle twierdzenia mej gosposi od niepamiętnych 
lat w stanie wdowieństwa jeszcze zostającej.— 
Pani prezydentowa tedy roztworzywszy okna 
z kancelarją graniczącego salonu, po raz setny

może przymierzała i zdejmowała owe z Warsza
wy przysłane ubranie, a przechylając się co 
chwila na zewnątrz, spoglądała w przeciwległe 
mieszkanie, koniecznie chcąc być widzianą.

—  A  co, nie pęknie z zazdrości Ignasiu?
—  Pięknie, pięknie, jak honor hocham— po

wtórzył Ignaś przeglądając się w lustrze.
—  A t masz pan z takiem mężem! jak Boga 

kocham mówię, że on do niczego, najprzód pa
nie głuchy...

— Nieprawda.
—  Nieprawda, tak, tak, nie prawda i to się 

podobnemi wyrazami odpowiada żonie —  s ły 
szysz pan, czy to w Warszawie...

— No to przepraszam cię moja żonusiu...
-— Cicho bądź kiedy ja mówię! dalej proszę

pana żeby nie ja, coby się tu wmieście działo!., 
ale jest... patrzcie, patrzcież państwo z za firan
ki spogląda... a co, śliczne, śliczne, śliczne moja 
pani aptekarzowo! zobaczymy jak wasani się u- 
stroisz! wołała klaskając w ręce z pewnym ro 
dzajem przysiadam — Moje ubranie z W arsza
wy — Halka dawaj zaraz! — Ignasiu jak Boga 
kocham patrzno... ale, ale, figę wasani, będziesz 
miała figę, i złożyw szy palce w stosow ny kułak 
wysadziła je  za okno. —  A ha, to jej się wyda
rzyło, a ha, kto górą pani aptekarzowo?



pułku linjowego znajdowała się na widowisku 
wojskowein przygotowanem w Bagebot z powodu 
przeglądu królewskiego. Za powrotem ztam tąd 
żołnierze 4 Igo pułku znaleźli w jednym  domu za 
obrębem obozu, gdzie przedają różne napoje, kil
ku nowo przybyłych i dość żywo przemówiono 
się z powodu kilku kobiet które znajdowały się 
w towarzystwie pijących. Sprzeczka staw ała się 
coraz żywszą, żołnierze niemieccy oberwali kilku 
Anglikom ich medale krymskie, zdeptali je  noga
mi i zagrozili innym że im tak  samo uczynią. Na- 
turałnie°źołnierze 41go pułku byli tern niezmiernie 
oburzeni i z razu chcieli tę rzecz zgodnie ułożyć, 
ale gdy to się nie udało oddalili się.

Niemcy udali się za niemi aż do obozu i na 
gruncie dzielącym obóz południowy od północne
go rozpoczęła się bójka. Niemcy zaczęli od rabo
wania barak angielskich i poniszczyli wszystko 
nieledwie, w połowie pierwszej Jinji na k tórą się 
rzucili.

Dostawszy się na środek zarośla, Niemcy sfor
mowali się w kółko i zbierając z ziemi kamienie 
zaczęli rzucać niemi na żołnierzy 41go pułku i 
v. ielu z nich poranili. Anglicy otrzymawszy nieja
kie posiłki natarli na Niemców i odpędzili ich, ale 
ci wkrótce powrócili z karabinami i bagnetami i 
byłyby strumienie krwi popłynęły, gdyby oddział 
jazdy  wracający z przeglądu, a należący do legji 
cudzoziemskiej, i jeden pułk angielski, nie wdały 
się w tę sprawę. Niemcy jednak  nie przestawali 
walki i jazda musiała przypuścić szarżę aby ich
rozproszyć.

Postrzeżono wtenczas że kilku żołnierzy 4 Igo 
pułku byli ciężko poranieni* równie jak  kilku z legji 
niemieckiej. Sześciu tych ostatnich zlanych krwią 
przewieziono do szpitala ich legji, i je s t nadzieja, 
że żaden z nich nie jes t śmiertelnie raniony.

Przez cały dzień wielki ruch panow ał w obozie.
Niemcy niezmiernie są wzburzeni, a I8 ty  pułk 

irlandzki k tóry  przybył do obozu po południu, 
dowiedziawszy się co się stało, okazał niezmierne 
rozdrażnienie i zagroził pomszczeniem się za pułk 41. 
Tymczasem jednak władzo wojskowe przedsię
wzięły wszelkie możliwe środki aby zapobiedz no
wemu starciu. .. ,

Mimo to obawiano się nowej bójki wczoraj wie
czorem. Ale ponieważ telegraf nić dziś nie doniósł, 
można mieć nadzieję, że ta  obawa nie zjiścila się.

Londyn 19 Lipca. Propozycje Stanów Zjedno
czonych w przedmiocie Ameryki środkowej, zdają 
się być tak rozsądne i stanowcze, że nieporozumie
nia w tym przedmiocie bezwątpienia wkrótce zo
staną załatwione.

R aport komissji krymskiej został posłany Izbie 
do roztrząsania. (Indep. Detge).

A U S T  R  J A.
— Poseł duński h rabia Bille Brache, opuścił 

W iedeń udając się jak  najspieszniej do K openha
gi. Chociaż Gazeta Austrjacka  dodaje, że podróż 
ta  je s t prostym  wyjazdem za urlopem, bardzo być 
może, ze ona ma związek z interesem księztw nie
mieckich, względem których A ustrja przybrała 
bardzo stanowczą postawę. N o rd y _

—  Piszą z W iednia do Constitutionela, że sp ra
w y hiszpańskie żywo zajmują rząd austrjacki. 
Obawia się on dla W łoch skutków rewolucji hi
szpańskiej, i chce ufortyfikować Parm ę, dla sku
teczniejszej obrony wyższych W łoch. K orrespou- 
dencja podająca ten fakt, dodaje że jenerał C ren- 
neviile, dowódca wojska austrjackiego w Księz- 
twach, skutkiem zajścia z księżną rejentką, jak  
wiadomo, został usunięty i zastąpiony przez jene
ra ła  Baumgarten, dawnego gubernatora i komen
danta Moguncji, człowieka daleko energiczniejsze
go. Sądzimy jednak że nie na energji zbyw ało 
jenerałow i Crennerille, i że chodziło właśnie o za
stąpienie go przez innego jenerała, więcej pojedna
wczego charakteru. (Independance Belge).

B E  L G J  A.
Bruxella 21 Lipca. Belgja w dniu dzisiejszym 

przedstawia najważniejszy fakt polityczny; kraj 
nasz obchodzi uroczystość bardzo rzadką w  hi- 
storji narodów, 25tą rocznicę wstąpienia na tron 
Jego K r. Mości króla Leopolda Igo.

Od wielu lat dwaj dopiero monarchowie doszli 
do tak szczęśliwego politycznego jubileuszu; w ie
kopomnej pamięci N a jja śn iejszy  C ksarz W szech 
Rossji M ik o ł a j  Iszy, i obecnie K ról belgijski.

Nasze dzienniki (i francuzkie podobnież), zapeł
nione są szczególowemi opisami tej uroczystości, 
tak, że mało bardzo pozostało miejsca na innego 
rodzaju wiadomości. (Le Nord).

F R A N C J A .
Paryż 21 Lipca. Monileur zawiera list Jego Ces. 

Mości do p. R ouher, m inistra budowli publicz
nych. W  liście tym Cesarz bardzo obszernie roz
trząsa przyczyny, które pociągają za sobą wyle
w y i ztąd wyprow adza wnioski względem środ
ków, jak ie  uczynić wypada, aby ile możności za
pobiegać ponawianiu się tych katastrof.  ̂ Nagłe 
przybory pochodzą szczególnie z szybkości, z ja -  
'ką ilość w ód zwiększa się w krajach [górzystych^ 
nie mając czasu być wsiąkanemi w ziemię, tak ja k  
na równinach. Cesarz zaleca użycie tam, zastoso
wanych przy wszystkich w padkach pobocznych 
rzek w górze rzek głównych, przez co by się u- 
tw orzył system jakoby jezior sztucznych, któreby 
ułatw iały i opóźniały upływ  w dół rzek wielkich.

Łącznie z tym systemem, Cesarz zaleca dla L oa
ry  zbudowanie równolegle do biegu rzeki, tam fa- 
szynowych, otw artych ku górze rzeki i tworzą
cych rezerwoary nainułów.

Co do Rodanu, oprócz tam mających być wznie- 
sionemi w punktach najbardziej zagrożonych, 
w Lyonie ma być zbudowany odpływ, podobny 
do t e g o  jak i je s t w Blois, a w ał wzniesiony bę
dzie w miejscu, gdzie rzeka ta  w ypływ a z jeziora 
Genewskiego. Ta kwestja ma być roztrząsaną 
wspólnie z rządem szwajcarskim.

Cesarz kończy, wyrażając swoją wolę, aby za
rząd wszelkich rzek powierzony został jednej o- 
sobie i żeby inźynjerowie należący do tej służby, 
mogli bezzwłocznie zająć się tym przedmiotem, 
dla tego żeby kraj korzystał z owocu ich specjal
nych wiadomości i doświadczeń. (Indep. Belge).

mości co do zamiarów rządu w przedmiocie przy
szłego wyboru posła angielskiego w Stanacli Zje
dnoczonych. Zaproponowane przez pana R o e 
b u c k  wotum nieufności w przedmiocie spraw y 
jenerała Beatson, zostało większością 71 głosów 
przeciw 23 odrzucone.

M a l t a  13 L i p c a .  Paropływ y Shearwater i 
City of London przybyły tu  z powrotem, z pasaże
rami i osadą statku Spartan , k tóry  rozbił się przy 
brzegach tunetańskich i którego podobno nie bę
dzie można ocalić.

P a r y ż  22 L i p c  a. Dzisiejszy Moniteur dono
si z San Sebastian 21 b. m., że w Santander usi
łowano zrobić prouuncjamento. Spraw a Saragossy 
blizką jes t spokojnego załatwienia.

Tenże dziennik donosi następnie z Barcelony, że 
w dniu 18 i 19 zbudowane tam barykady, przez 
zwycięzkie na każdem miejscu wojsko bez trudu  
zostały zdobyte. Jenerał Bassels je s t zraniony. 
Dzienniki madryckie liczą stratę tyraljerów  na 150 
ludzi, a między niemi jednego pułkownika i jed n e
go dowódcę batałjonu. S tra ty  powstańców są da
leko znaczniejsze, ponieważ wojsko nie dawało 
pardonu. Szpitale są przepełnione. W alka trwała 
48 godzin.

K o n s t a n t y n o p o l  l d L i p c a .  L ord  Red- 
cliffe, Omer-pasza, jenerał M artimprey, wielki w e
zyr Ali-pasza, M ehmed-Kepresly i minister wojny 
Mehmed-Ali, znajdowali się na obiedzie danym 
przez posła francuzkiego margrabiego Thouye- 
nel. — Jenerał Codrington, ostatni naczelny wódz 
artnji krymskiej, zwiedził Odessę na pokładzie pa- 
ropływ u Alger. Ew akuacja Bałakław y je s t już zu
pełnie skończona.

N e a p o l  l d  L i p c a .  T rak ta t handlu  i żeglu
gi z Prussam i i Zollyereinem z dnia 17 stycznia 
1847 roku, został rozciągnięty i do pośrednich 
produktów . (Pr - 81- elnz.)

A  N  G L J  A.
Londyn 19 Lipca. Szczegóły okropnego i krw a

wego starcia które miało miejsce wczoraj w obo
zie w Alderscott, między legją cudzoziemską nie
miecką i 41 pułkiem linjowyin, spraw iły wczoraj 
wieczorem głębokie i boleśne wrażenie .w stolicy. 
W r a ż e n i e  to tern było żywsze, gdy dowiedziano się, 
że przy początku tej bójki K rólow a i cała rodzina 
królew ska znajdowały się jeszcze w obozie.

Podajem y tu z dzisiejszych dzienników nastę
pujące szczegóły które jeszcze nie są kompletne, 
bo kto wie czy w alka ta nie trw a dotąd, pomimo 
sm utnych skutków jakie za sobą pociągnęła: 

W czoraj w piątek z rana, wiadomości nadeszłe 
do stacji W aterloo-Bridge, doniosły o tern sta r
ciu i mówiły o czterech lub pięciu żołnierzach po
ległych z każdej strony i o innych ciężko ranio
nych, że powątpiewano o ich uratowaniu. Te po
dania były przesadzone, ale sama praw da tak już 
je s t boleśna, że nieużytecznem byłoby ukryw ać 
rzeczywistą rozciągłość tych sm utnych w ypad
ków.

We w torek wieczorem jak  się zdaje, legja nie
miecka fuzyljerów przybyła z Turcji przez P °rts- 
m outh i w tej chwili właśnie

Spojrzę i ja ku oknu, w samej rzeczy, blada 
pomarszczona a ściągła twarzyczka, miga się 
za firanką przeciwległej kamienicy, z częstego  
zaś uchylania i szybciejszego jeszcze zamykania 
okienic wnosiłem, że naprawdę w niezbyt przy
jacielskich obie panie zostawały stosunkach.

— Moja żonusiu —  przemówił pan prezy
dent całując ją gracjonalnie w rękę — czy my 
to nic jeść nie dostaniemy? — i spojrzał ku 
mnie prosząco.

—  No widzicie moi państwo, a to dopieroż 
żarłok, fe, nie wstydzisz się?

—  Cóż kiedy... uważasz żoneczko... tak na 
kurczęta mam djabli apetyt.

—  To zabić... Halka cztery kurczęta zabić. 
Nie ma już proszę pani.

— Jak to nie ma? a te co tam chodzą pod
■oknem?

■ To nie nasze.
Nie nasze? doprawdy nie nasze? —  w y

l ę k ła  z przekąsem szturgnąwszy ją potężnie.—-  
tu w mieście nie nasze, hę? złapać i zabić!

Sługa odeszła, a pani do mnie:
Proszę pana dobrodzieja co tu za miasto, 

kurcząt dostać nie można, bo pan prezydent 
malowany...

—  A dajże pokój! — syknął przestraszony 
mężulko ciągnąc ją za suknię — to z komisji...

— A i cóż z tego? —  ten pan jest grzecz
niejszy od ciebie, i pewno paplać nie będzie... 
bo mój panie... ale jakże ci na imię?

— Jan do usług.
— Mój panie^ Janie nie chwaląc się ja tu 

w mieście wszystkiem: wie pan, expedycje sa
ma komponuję, a jakie? to się pan przekonaj.

I to mówiąc, wyciągnęła z szafki plikę akt 
magistrackich czytając jedna za drugą.

— Prawda, prawda, doskonałe, wyborne, 
powtarzałem słuchając przez pół godziny ma
gistrackich wezwań i odpowiedzi.

— I uważasz panie Janie, są tu w mieście 
tacy, a raczej takie panie, którym się zdaje że 
są coś lepszego odernnie; otóż niedaleko szuka
jąc, ta pięknie chuda aptekarzowa, nosa zadzie
ra, dla tego żerna tam kilkanaście flaszek zkwa- 
śnemi lekarstwami. A wszędzie jest, wszędzie 
ze strojami to z Radomia, to z Końskich... Nie 
tak moja imość nie, ja nie chwaląc się proszę 
pana, znam się w Warszawie z p. naczelnikiem  
i z panią naczelnikową, a jakże, bo niechno się 
pokaże u nich, to panie miejsca znaleść mi nie 
mogą, ot i teraz przysłała takie śliczne ubranie, 
że to... obejrz pan, wszystkie zakasuję.

— Ale co też kosztuje — wtrącił mąż.
—  No cóż kosztuje? albo ty wiesz co kosztu

je , kiedy grosza przy duszy nie masz. — J a  
proszę pana, za pozwoleniem, buty mu kupuję, 
bo on do niczego.

W tein otwierają się drzwi od sieni, i jakaś 
obdarta dziewczyna wbiega wołając:

— Moje kurczęta, moje kurczęta!
—  Co, co, jak śmiesz?
  A kiedy mi Halka złapała kurczęta —

mówiła z płaczem dziewczyna.
—  To cóż wielkiego —  zapłaci się.
—  Kiedy mainunia wybiją...
— Powiedz mamuni że i ją wybiją, rozu

miesz? No idź sobie precz — dokończyła w y
pchnąwszy ja za drzwi, a potem jakby nigdy  
nic nie było.* mówiła dalej: -  jutro mamy tu  
u nas wesele w mieście — stary Kukulski, nie
zna go pan?

— Nie znam — wyrzekłem ziewając.
— Ten stary, co to gazetę sam z poczty od

biera, wydaje córkę za jednego tu urzędnika 
z powiatu, rachmistrza naszego.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



H I S Z P A N I A .
—  Czytamy w Journal des Debuts z dnia 21go 

lipca:
I  dziś jeszcze nie mamy żadnych nowych wia

domości z Hiszpanji. Żadna depesza telegraficzna 
■/. M adrytu nie nadeszła tu, po tej, którą otrzyma
liśm y z dnia 17 b. m. o przywróceniu porządku 
"iv Madrycie. Jeden z porannych dzienników do
nosi, że komunikacja telegraficzna w prost z Ma
drytem została zerwaną. Dziennik ten potwierdza 
ważniejsze szczegóły o krytycznein położeniu Sa- 
ragossy. W  Bajonnie otrzymano doniesienie dato
wane we czwartek (17) wieczorem, donoszące że 
cała Aragonja oświadczyła się przeciw 0'Donnel- 
lowi, i że jenerał Gurrea na czele garnizonu i lu
du, je s t panem Saragossy. Dodawano, według 
tego dziennika, że kortezy mają zasiadać w tem 
mieście, gdzie już 85 deputowanych, to jes t bar
dzo znaczna większość tego zgromadzenia, zjecha
ła  się dla narad.

Dziennik ten donosi także, że wobec tych w y
padków, których Hiszpanja jes t teatrem, rząd 
francuzki uznał za potrzebę p r z e d s i ę w z i ą ć  niejakie 
środki ostrożności. Minister wojny przesłał roz
kazy rozmaitym pułkom, aby się zblizyły do gra
nicy, ale o zgromadzeniu 25,00>J ludzi, o czem bie
gały pogłoski, nie było wcale mowy w sferach 
rządowych.

Inny dziennik zwraca na to uwagę, że zebranie 
się fcortezów \v Madrycie, rozpędzone z rozkazu 
władzy, składało się z 91 członkow. a według 
brzmienia konstytucji, dość jes t 20 deputowanych 
aby zwołać posiedzenie, a dość 50, aby ich n ara 
dy były prawomocne. Nadto kortezy nie ogłosiły 
poprzednio formalnych ferji, nieodroczyły się do 
pewnego oznaczonego dnia, tylko zdecydowały iż 
na następneposiedzenie deputowani otrzymają we
zwanie w mieszkaniach. W iadom o że z pomiędzy 
91 deputowanych którzy się zebrali w sali posie
dzeń, 90 oświadczyło że nie pokładają zaufania 
w nowym gabinecie, i że ułożyli inną listę mini
strów, ale że Bójka ha ulicach nie pozwala im 
prźedstaiHć j i  królowej.

Zwyczajna poczta z M adrytu nadeszła \v dniu 
dzisiejszym, przyniosła tylko prywatne korespon
dencje z dnia 16 do ajentu'ry Havas, i wyciąg 
z nadzwyczajnego dodatku Gazety madryckiej 
z tćjże daty. W yciąg ten zawiera proklamację gu
bernatora cywilnego M adrytu do mieszkańców 
stolicy z dnia 14, w chwili kiedy porządek bardzo 
już był zagrożony. Powiedziano w tej proklam a
cji, że nowy gabinet objął władzę jedynie dla te
go, że przeszły gabinet w pośród pajkrytyczniej- 
szych okoliczności, pozostawił naród bez obrony, 
a królowę bez rady. P ryw atna korespondencja do
daje tylko kilka szczegółów do tych, które juże- 
śmy ogłosili co do wypadków dni 15 i 16.

(Journal des Debats).
— Czytamy w Ind. Belge-.
Nie potrzebujemy tu powtarzać, że całe zajęcie 

polityczne skupia się dziś więcej niż kiedykol
wiek około położenia Hiszpanji. D otąd ciągle 
brak  depeszy telegraficznych, ale zwyczajną pocz
tą mamy wiadomości z M adrytu po dzień 17. Im 
więcej otrzymujemy szczegółów względem walki 
15 j 16, tem bardziej przekonywamy się o ich w a
żności. Pierwsze obliczenia co do ratinych i za
bitych, pokazały się daleko niższ.emi od rzeczy wi
stości. W niektórych cyrkułach była prawdziwa 
rzeź z obu stron. Osoby poważne nieobawiają się 
zgrzeszyć przesadą, podając na 2,000 liczbę pole
głych i rannych z obu stron.

Rozmaicie opisywane i uważane są te w ypadki. 
Każdy naturalnie zapatruje się na nie, stosownie 
do swoich sympatji i opinji. Ma się rozumieć że 
nie mówimy tu o zdaniach dzienników hiszpańskich, 
bo pierwszem staraniem nowego rządu, jak  za
wsze w podobnych przypadkach, było zabronić 
w M adrycie wszelkiej nieprzyjaznej mu publikacji.

Jeden fakt przedstaw ia nam się w sposobie nie 
zbitym, to jes t że O’Donnell przygotował odda- 
wna swój zamach polityczny i odgrywał koińedję, 
co do zgodności z księciem Vitorji. Moglibyśmy 
wymienić bardzo znakomitą osobę, która w dniu 
8 b. r a i .  pisała do innej także znakomitej osoby 
w Paryżu: » W szystko już przygotowane, możemy 
iiczyć na O’Donnella we wszystkiem; wyparuje 
on Espartera!«

Ciągle ta sama niepewność względem tego osta
tniego. Nie zdaje się być prawdziwem, że się u- 
.lal do pałacu poselstwa angielskiego, jak  to  do
noszono. Listy z M adrytu zapewniają, że rząd ka-

W drukarn i J . U nger.—  Wo

zał go w yprow adzić ze stolicy pod eskortą, ale 
nie wiadomo dokąd. Powtarzam y to jednak tylko 
jako  pogłoskę. Też same listy mówią, że Esparte- 
ro znajdował się w dniu 14 na zgromadzeniu 91 
deputowanych, i że głos jego figurował między 
temi 90, które się oświadczyły z naganą dla no
wego gabinetu.

Chociaż niektóre listy mówią, że ogień rozpo
częty został przez milicję, to co podał najprzód 
Journal des Debats, to je s t że początkiem walki 
było danie oguia przez wojsko liujowe do depu- 
tacji kortezów, która chciała królowej prosić o po
twierdzenie decyzji, powziętej przez ich zgroma
dzenie, potwierdza się.

Równie zdaje się być pew nem .tak przynajmniej 
głosi jedna Coresp. Generale, zawsze przychylna 
O’Donnellowi, że tenże zamierza stawić przed radą 
wojenną trzech dawnych swoich kolegów,jenerała 
Zabala, ministra spraw zagrąniczuych, Lujana mi
nistra robót publicznych, i Santa Cruz marynarki, 
chociaż żaden z nich nie wziął udziału w pow sta
niu, trudno zatem zgadnąć o co m ają być oskar
żeni. Jeśli ta wieść potwierdzi się, a powtarzam y 
że podaje j ą  korrespondencja popierająca zamach 
stauu, byłoby to dowodem że mieliśmy słusz
ność, utrzym ując że O’Donnell szybko pójdzie po 
drodze, prowadzącej do zupełnej reakcji.

Marszałek Narvaez przybył do Bajonny. Cóż 
on tam czynić zamyśla! Ludzie którzy lubią try 
wialne wyrażenia, odpovviadają ua to: »Jeść kasz
tany które O’Donnell wydobędzie z pieca." W spo
mnieliśmy już o nienawiści, jaka  istnieje między 
temi dwoma jenerałam i i sądzimy, że O’Donnell 
nie da sobie bez oporu wydrzeć z rąk  owoce 
swego zwycięztwa.

Z drugiej strony wiadomo, że królow a K rysty 
na je s t śmiertelną nieprzyjaciołką O’Donnella, któ
ry  zrobił rewolucję w 1854 r., i zmusił ją  do opu
szczenia Hiszpanji.

Pogniewała się ona także w swoim czasie z mar
szałkiem Narvaez, którego kazała wysłać do W ie
dnia, dla zapoznania się z zakładami wojskowemi, 
ale te dwie osoby zbliżyły śię już i pozornie przy
najmniej pojednały się w Paryżu, i nie ma wątpli
wości że królow a K rystyna popierać będzie U swo
jej córki królowej Izabelli, nad którą pomimo od
dalenia, zachowała nader silny Wpływ, marszałka 
Narvaeza na szkodę O’Dounella.

Pojmujemy w jakiem  kotle intryg żnajdować 
się będzie znowu ta  nieszczęśliwa HisZpanja, któ
ra  jeśli wyjdzie ż nadużyć rewolucji, to tylko na 
to, aby popaść w nadużycia kamaryłli.

Z Saragossy nic nowego, tylko że O Donnęll 
wysłał, a przynajmniej ma Wyśłać wojsko przeciw 
temu m iastu.’ Dzienniki przychylne nowemu po
rządkowi rzeczy, żapfzecżają pogłosce o zebraniu 
się 85 deputowanych w Saragossie. To pewna że 
nie można ani ręczyć za ten lakt, ani mu Zaprze
czać, ponieważ żadnycli wiadomości z tego miasta 
nie mamy.

Nie można jednak  taić, ze powstanie ar&gońśkie 
ograniczone na w łasnych swoich siłach, nie będzie 
mogło długo się trzymać, i że jeśli żadna inna pro
wincja nie poruszy się, O’Donnell będzie mógł być 
zupełnie spokojnym.

— Czytamy w Messager de Bayonne-.
W  dniu 18 b. m. konsul hiszpański otrzymał de

peszę, donoszącą że w dniu 17 wieczorem w B ar
celonie i Gironie, tudzież na całej granicy, pano
wała zupełna spokojność.

Do tych wiadomości dodamy, ze częśc garni
zonu z Pam peluny i 5,000 garnizonu z M adrytu, 
wysłano do Saragossy, gdzie wybuchło pow sta
nie, ale o jego szczegółach nic jeszcze dotąd nie 
wiemy.

Zapewniają że książę V itorji jes t w Madrycie, 
strzeżony pilnie, w domu zajmowanym przez m at
kę jenerała Gurrea. (Jóur. des Deb.)

List z Saragossy 15 lipca donosi, że tam zaraz 
po nadejściu wiadomości z M adrytu o zamachu 
politycznym, wszystkie władze miasta i prowincji, 
tudzież dowódcy gw ardji narodowej, zgromadzili 
się w pałacu jenerała-kapitana. Tu utworzoną zo
stała junta, której prezesem mianowany jenerał 
Falcon, i zaraz wydano proklamację do mieszkań
ców prowincji, z wezwaniem ich, aby wspólnie 
z M adrytem w ystąpili zbrojno przeciw nowemu 
gabinetowi, ale aby przy zbrojnem powstaniu, 
zrzekli się wszelkich nadużyć.

Czytamy w Monileur:
W iadomości z Hiszpanji są zaspokajające, de- 

o drukow ać. — W arszaw a dnia 1 4 ^ 2 6 ; Lipca 1856 roku. —  Slai

peszą z dnia 16 doniosła już, ze w M adrycie spo
kojność już jest zupełnie przywróconą. Rozbroje
nie postępowało pośpiesznie, i zwolna zupełna 
cyrkulacja przywróconą była na wszystkich uli
cach. Z rana dnia 18 obawiano się pow stania 
w Barcelonie, ale duch ożywiający wojsko, u- 
spokoił władzę. Rzeczywiście nieliczne gruppy, 
które po południu utw orzyły się tu  i owdzie, zo
stały prędko rozproszone, i w dniu 19 panowała 
już zupełna spokojność. Milicję rozbrojono i roz
wiązano.

Piszą z San Sebastian 19, że komunikacja tele
graficzna z Madrytem, dotąd, z powodu zawich- 
rzenia w Saragossie, je s t przerwaną. Poczty i dy
liżanse z M adrytu nadeszły w właściwej godzinie, 
bez żadnego przypadku. Jenerał Echague z kilku 
bataljónam i znajdował się w Tudella. Raporty 
z M adrytu zapewniają, że spokojność nie będzie 
już mogła być zakłóconą. W  dniu 18 cała milicja' 
oddała broń. a ludność powróciła do swóich zwy
kłych zatrudnień. Jenerał-kapitan Katalonji, prze
słał wice-koitsulowi hiszpańskiemu w Perpignan 
następującą depeszę:

»Barcólona 19 lipca. Spokojność już jes t przy
wrócona, milicja rozbrojona. W Junquiera próbo
wano buntu, ale skończyło śię na niczem.«

(Preussiścher St. Anzeiger). 
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

Czytamy w Spectateur d’Orienl z d. 7 lipca:
Najsmutniejsze opowiadania otrzymujemy z T ur

cji-
Zamachy jak ich  chrześćjanie codziennie do

świadczają od czasu ogłoszenia hatyhum ajun, pi
sze ze Sm yrny korrespondent Gazety tryestyń- 
s If i ej, są ękropne. W  Magnezji, Dżiusel H issar, 
D u rg itly ,Tertz, Hujuson, Nasly, Aidyn i t . d .gm i
ny chrześćjańskie żyją w nieustannej trwodze. 
W  dniu 26 maja turcy zamordowali jednego za- 
krystjana za to, że dzwonił, na modlitwę. Trzej 
chrześćjanie którzy się udali do kościoła, zostali 
pokrzywdzeni czynnie.

W  Durgitli gromada fanatyków tureckich 
w padłszy do kościoła w czasie mszy, pozrzucała 
na ziemię wszelkie świętości kościelne, a kijmi i 
jataganam i okładała każdego, kto chciał nie do
puścić im spełnienia tych okropności. W  Ben- 
dir jeden chrześćjanin wezwany na św iadka przed 
kadego, został zamordowany. W  Humusju tu r
cy ścigali duchownego udającego się z pociechą 
religijną do umierającego chrześćjanina, który 
tym sposobem oddał ducha nieotrzymawszy Sa
kramentów.

W  Nasly pewien podróżny europejski został 
zelżony i zbity za to, że nie ukłonił się derwiszo
wi. Ci którzy nadbiegli aby go bronić, zostali 
przywitani sztyletami i kilku z nich bliskiemi są 
śmierci. W  Aidin muzułmanie zabili trzech wie
śniaków, którzy naiwnie w ierząc w ogłoszoną 
równość, poważyli się powitać ich słowami salam  
alekum, cżyli: pokój z wami, zamiast jedynego do
zwolonego im wyrażenia kiedy przemawiają do 
turków , to je s t Allah bi: niech Bóg będzie z w a
mi. W ielu innych chrześćjan którzy chcieli uwol
nić swoich współwyznawców z rąk  wściekłych 
turków , otrzymali śmiertelne rany.

Nazajutrz fanatyczny motłoch zamordował za- 
k rystjana kościelnego, pogruchotał ołtarze, roz
walił kościół, następnie napadłszy na mieszkania 
chrześćjan, dopuścił się największych okrucieństw, 
szczególnie przeciw kobietom i dżieciom.

W  dniu 1 czerwca jeden młody grek został za
m ordow any przez jednego z starszyzny tureckiej. 
W  dniu 3 gmin w padł do kościoła i rabow ał go, 
a w dniach 13 i 14 nowe gwałty tego rodzaju 
miały miejsce i przy tem trzydziestu zydow i chrze
śćjan poraniono. V r wielu innych miejscach księ
ża i inni chrześćjanie zostali pobici za to, że kle
kotali ńa nabożeństwo, a \v Serakjóy vice guber
nator kazał w trącić za to do więzienia księży iza - 
krystjana. {Independaiice Belge).

T E A TR  W IELK I. Jutro: lszy  akt opery Tru
badur. Dwaj złodzieje.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Niedorostek.
Łobzowianie.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. — Ostatnie przedstawienie 
JU T R O .

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w pa
łacu lirabiostw a A ugustów  Potockich
y C enzor F  Sobicstczański.


